
KŁRJER TTAAl§XAH§KI.
O. 22. Sierpnia, — Rok 1847. j y g  2 2 8  Jutro, Śty Filip Beoicyusz.

Uroczystość Śgo J a c k s ,  zawsze b y w a  obchodzoną 
w Niedzielę 3cią lub 4tą Sierpnia; najsoienniej zaś 
w Sandomierzu.

Rada Administracyjna Królestwa, w uzupełnieniu 
Postanowienia swego daty 5/ n  Paździer: 1843 r., ozna- 
czaiącego przepisy względem zabezpieczenia preten­
sji prywatnych do liwerantów Skarbowych, podczas 
uskutecznianego przez tychże przedsiębierstwa i do­
stawy dla wojska, i w objaśnieniu wynikłych z tego 
powodu na drodze sądowej trudności i sporów, taż 
Rada po rozpoznaniu przedstawienia Komisji Rządo: 
Sprawiedliwości 22 Lipca (3 Sierp:) wydała postano­
wienie, które iest umieszczone w wczorajszej Gazecie 
Rządowej,

Komisja Rz:P. i Skarbu reskryptem zd. '‘/n  Lipca r. 
b. poleciła, aby asygnacje i inne gatunki pieniędzy pa­
pierowych Cesarstwa, iako do wchodu i wychodu za­
kazane, pod żadnym pozorem z zagranicy do tutej­
szego kraiu, ani z kraiu za granicę przepuszczanemu 
nie były.

Stosownie do art: 17 i 181 k. c., Polka  wchodząc 
w związki małżeńskie z cudzoziemcami, utraca stan 
poddanej tutejszego kraiu; tymczasem Irafiaią się wy­
padki, że kobiety stałe mieszkanki tutejsze, po wejściu 
w związki małżeńskie z cudzoziemcami, przedstawiane 
bywaią w charakterze poddanych tutejszych do pasz­
portów czasow ych na wyiazd za granicę bąć to w celu 
zamieszkania przy swoich mężach, bąć też z pow odu 
innych iakich interesów. Z tego powodu Komisja R. S. 
YV.iD. reskryptem zd. I6/zsLipca r. b. poleciła Wójtom 
gmin i Burmistrzom miast, izby wszystkie w podobnej 
kategorji będące kobiety, z ksiąg ludności stałej wy- 
kreślali, i te któreby zamierzały kraj opuścić, przedsta­
wiali iako cudzoziemki do paszportu emigracyjnego, 
czyli wychodnego bezpowrotnego za granicę, przy do­
pełnieniu zwykłych w tej mierze formalności i zape­
wnienia się, iż tak ze strony Władz iako i osób prywa­
tnych żadne nienastręczaią się ku temu przeszkody. 
Te zaś któreby pozostać tu ieszcze zamierzały, zua- 
glane być powinny do postarania się w czasie iak naj­
krótszym o paszport z tego kraiu, w którym mężo­
wie ich zamieszkują.

Z woli opiekuńczegoRządu czuwaiącego nad wszel- 
kiemi gałęziami wykształcenia młodzieży w Królestwie 
Połskiem, d. 17 b. m. pod nadzorem Radcy Frejberg, 
Urzędnika biura JO. Xcia Feldmarszałka N a m i e s t n i k a  
Królestwa, wyprawione zostały, dwa ogromne rządo­
we powozy umyślnie do drogi z wszeikiemi wygoda­

mi urządzone, w których było 26ciu młodzieńców 
szlachetnie urodzonych, udaiących się do różnych za­
kładów woienno-naukowych W Cesarstwie. P rzed­
sięwzięcia maluiące się na młodych twarzach służenia 
swemu MONARSZE zca łem  poświęceniem, a nastę­
pnie świetne nadzieie przyszłości, były dla Rodziców 
i obecnych widokiem rozczulaiącym; łzy zaś z tej o- 
kazji wylane świadczyły o wdzięczności Rodziców Oj­
cowskiemu Rządowi, który rok rocznie przyjmując 
pewną liczbę młodzieży na swój koszt i pod swoią o- 
piekę, daie dowody Swoiej łaskawości dla poddanych 
Królestwa.— A . P.

Teofila z Strzeleckich Jezierska , Zona Urzędnika 
Komisji R. S. W. ii)., po długiej i ciężkiej chorobie, 
zmarła w dniu 18 b. m., w 20tym roku swego życia. 
Pogrążeni w nieutulonym żalu, Mąż po stracie naj­
lepszej Zony, a Rodzice swej iedynej Córki, zapra- 
szaią Krewnych, Przyiaciół i Znaiomych, na expor- 
tację zwłok Jej z Kościoła Powązkowskiego, do gro­
bu na smętarzu tamecznym, dziś o godzinie fitej po 
południu odbyć się maiąoą.

S. p. Walenty Zalewski b. Sędzia Sądu graniczne­
go Apelacyjnego Guberoji Podolskiej, Obywatel tutej­
szy, po oiężkirj chorobie, zm<Trł w dniu 10 b. m. w 72 
roku życia. Pozostały Syn, zaprasza Krewnych iZna­
iomych naexportaoję ciała dziś o go: 6ej po południu 
z Kaplicy Katedry S. J a n a , na smętarz Pową/:.

Ewa Ziernlanikow  Wdowa, opatrzona SŚ. SAKRA­
MENTAMI, przeżywszy lał 72, wczoraj przeniosła 
się do wieczności. Radca Stanu Petrow  z Zoną i 
Dziećmi, zaprasza Przyiaciół iej i Znaiomyeb, na ex- 
portację Jej zwłok dziś o godzinie 4tej po południu, 
z kotonji W. Boneta w Mokotowie, na smętarzEwanle- 
licki odbyć się maiąoą.

Biuro fFarsz: Ober-Policmajstra. Z powodu ule­
wnych deszczów, wiele mostków przed posesjami prv- 
watnemi znajduje się w złym stanie, tak , iż przecho­
dzący^ i przeieżdżaiący szczególniej w porze nocnej, 
ulegać mogą rozmaitytft wypadkom. Wzywa się więc 
PP. Właścicieli, Dzierżawców i Rządzców domów, a- 
żeby przystąpili do niezwłocznej reparacji onych, gdyż 
do opóźniających się, exekucja wojskowa zaregulo- 
waną będzie.

Towarzystwo Lekarskie Warszawskie^ przybrało „ 
na Członka tegoż Towarzystwa, P. Jakóba F rey , p. o. 
Dyrektora Instytutu Położniczego.

D yrekcja P rzem ysłu  i H andlu "Kięcia de B aud• 
nic i Bobkowicz w Czechach, nadesłała do składu me-
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go wody: Saidszitcką w dużych i m ałych bańkach, 
Brlińską zastępującą wody Vichy (W isty)} niemniej 
tenże skład odebrał dziś w ody: Sslcerską, Karls- 
badską, M.i!brun iS z lo sb ru n . Kissinger Ragoczy, 
Pyrmontską-Stalbrun i Ooersalcbrun; z  któremi ma 
honor polecić się. —  Skład wód naturalnych mineral­
nych M. B. G ordon, przy ulicy D ługiej

Wczoraj w Red: Kurjera złożono dla Szpitalu Sióstr 
M iłosierdzia S. DccHA, od P a u lin k i  z ł . 2, na intencją 
ła s k a w o ś c i .

W roku zeszłym , podczas południa po 12 godzinie, 
przyszed ł do iednej z tutejszych kawiarni przy Po­
dwalu iakiś Jegomość trzymaiący pod pacbą zwój za­
pisanego papieru. Zastawszy tam samą właścicielkę 
kawiarni, u k łon ił się ślicznie i rzek ł z przy m ileuiem : 
->! am nazwisko, dobroć i. j  i uprzejra >ść są znane ca- 
ej Warszawie; ia napisałem Romans historyczny we- 

ug własnego pom ysł u i obrobienia, przedsięwziąłem  
wydać takowy, a chcąc moie dzieło pokupniejsze u- 
czynić, postanowiłem przypisać ie łaskawej Pani, ia 
ko moiej szczególniejszej protektorce; racz zacna Pa­
ni przyjąć ten zaszczyt dla moiej pracy, a niezawodnie 
pomyślnym skutkiem uwieńczoną zostanie.” Chociaż 
uprzęjm , Gosposia ieszcze Panna, uiętą wprawdzie by- 

? PoehJebnem oświadczeniem, iednak odpowiedziała 
skromnie: że nie iest tyle znakomitą osobą, aby iej na­
zwisko wypisane na wstępie, iego dziełu wziętość na­
dać mogło; radziła tedy, ażeby ten zaszczyt komu go ­
dniejszemu ofiarować zechciał. Gdy wszystkie usilne 
prośby w tym względzie b y ły  bezskuteczne, zadał 
ow Jegom ość, aby przynajmniej na listę Prenumerato- 
rów przy rzeczonem dziele swe nazwisko i imię zapi­
sać pozw oliła, i obecnie raczyła z łożyć prenumeratę 
na iego ręce brzęczącą monetą w ilości rubl sr. 3. Pan­
na chętnie przystała na takie żądanie, i oddała pow yż. 
szą kwotę, za którą otrzym ała bilet prenumeracyjny, 
lakby pokwitowanie; lecz dzieło wspomnione dotąd 
nie w yszło , i niepokaże się pewno, bo zdaie się teraz: 
ze ow Jegomość b y ł zręcznym  wydrwigroszem .

Wa ostatnich targach Warszawa: i Prags:, płacono  
“  18?e p Ćwierc'?w y Zyta rs- 3 kop- 24 (z ł. 21l Q v  D  • ............ J J  Ł U U .  l £ . l ,  4 1

g r  9  t  / ? n, « y r?,\6 L  3S (z ł - 42 18). Jęczm:rs .2  k. 51 (z ł. 16 g .2 2 ). Owsu rs. i k .9 7 (z ł.  13 gr 4)
Siana fura ledno-konna od rs. 2 k. 10 do rs. 3 k. 60 (od
z* - ‘ 4  do **• 24); par°-ko„na od rs. 4 do rs. 6 k. 30 (od

k 2ft / r 9 k 7A / d i  T l fu?  łw yc*aj na « .  1 k. 20 do rs. 2 k. /0  (od z ł. 8 do z ł. 18). W ó ł dobrv
od rs. 36 do rs. 49 k. 51 (od z ł. 240 do z ł. 342), śrethd
od rs. 27 k. 90 do rs .35  (od z ł. 186do zł. 233V31 iiehv
od rs. 21 k .60d o  rs. 27 (od z ł. 144 do zł, 180). Kartofli 
korzec rs. 1 k. 5 11/* (zł. 10 gr. 3). Okowity garniec 
tb.  1 k, 30y* (zł*. 8 gr. 21); Szumówki k. 771/* (z ł.5 gr.

5.) Sprowadzono onegdaj na targ Pragski z Cesar­
stwa Ross:, przez tutejszych Kupców: w ołów  sztuk 
387, z różnych miejsc Królestwa 105; ogółem  wo- 
ło w  sztuk 492, wieprzy 432, cieląt 1014^ baranów 
602; z tych zakupili Rzeźnicy tutejsi w ołów  sztuk 397, 
wieprzy 389. cielęta i barany wszystkie. (G. P.)

W ^ s o k o s c  w o d y  na IV isle dziś rano s to p  4.
Wczoraj w Wielkim Teatrze w czasie \ o r m y , przy­

wołano JPanią R yw ackę  3 kroć. Jako Gość w ystępu­
jący na warszawskiej scenie JP. S iczrpkow s/ci, w g łó ­
wnej ro li, obdarzony iest piękny m talentem tak co do 
śp iew u, iakoteż akcji, deklamacji i czucia; pochwały  
mu dawane, b y ły  sprawiedliwe; Został przywołanym . 
Przyw ołano oraz JP. T roszln .

(A. n ) Z  K ie lc . —— Dnia 8go b. m. nadzieie nasze 
spełuioue zostały; mieliśmy bowiem druąie przedsta­
wienie, złożone z komedji W y b ó r  oraz M a i W d o w y ,
i k ro to ch w i l i  W y b ie g  poko iów k i dane na p o w ię k s z e ­
nie  f u n d u s z ó w  t u t e j s z e g o  Szp ita lu  p r z e z  A m a to ró w .  
W ie lez  us i ln osc i  i pracy  p o tr z e b a ,  aby  w p r z e c ią g a  
d w ó c h  ty g o d n i  p r z y g o t -W a ć  s i ę ' n a  p r z e d s ta w ien ie  
t rzech  sztuk; p rzek onau i  ie s teśu iy .  że  t y l k o  p o ś w i ę ­
c e n ie  s ię  bez  g r a n i c ,  , ż e  ty lk o  p r z y k ła d  i za ch ęc en ie  
z a c n y c h  i c z u ł y c h  z a w sz e  na n iedolę  b l iźn ie g o  A m a to ­
r ek ,  m o g ł y  t e g o  dokazać ,  i w sze lk ie  po ia w ia ią ce  sio 
t r u d n o śc i  u sun ą ć .  D ziś  każdy p o c z y tu je  sob ie  za c h lu -  
bę,  za sz c z ę śc ie ,  g d y  m o z e  w p o c z e t  tak s z la c h e tn e g o  
t o w a r z y s t w a  b y ć  p o l ic z o n y ,  k tó r e g o  staraniem  z eb ra ­
ła  się  iu ż  i ork ies tra  a m a to rsk a ,  acz  z  7m iu  ty lk o  osó b  
z ło ż o n a ,  p r z ec ie ż  d o s ta tec zn a  i w ie le  p rzy czy n ia ją ca  
się do  up rzy jem n ien ia  p r z e d s t a w ie ń ,  na k tó re  zeb ra ­
ł o  się  w ie le  P u b l icz n o śc i ;  i e d n sk ze  w y z n a ć  m u s ie m y ,
i i  sala teatralna więcejby pomieściła, a niegodzi się 
aby na takiem w idowisku choć iedno miejsce niezaięte 
pozostało. Jak pierwsze przedstawienie tak i drugie 
równie b y ło  świetne i prawie nic do życzenia niezo- 
stawiaiące, odznaczaiące się wielką znajomością i po­
jęciem sztukidramatycznej. Ośmielamy się tylkozw ró- 
cić uwagę Szano: Amatorów na wybór sztuk. Wszak 
uczucia VV asze zwTÓciliście ku wsparciu swoich; pocóż 
zajmować się sztukami tłumaczonemi? kiedy tyle ma­
my w łasnych. W ierzcie n -m ,że Fredro,Skarbek, Ko­
rzeniowski, B ogusław scy, Dmuszewski i Jasiński, do­
statecznie zapełnią wasz repertoar. Przebaczcie na­
szej śm iałości, ale raczcie przyiąć tę małą uwagę: 
iako g ło s  z serca wam życzliw ych przyjaciół i wielbi­
cieli.— Jeszcze iedna nowość w Kielcach. W dniu 
przedstawienia teatru amatorskiego, poiawiły się du­
że ofisze, ogłaszające przybycie iakiegoś mechanika; 
z wymienionych przedmiotów poznaiemy tego same­
go, który w roku przeszłym  w W arszawie na ulicy  
Miodowej pokazywał woskowe ligury bez figury, u-
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W  nie »  ubpppta. i turka palącego fajkę. D łu g o  ż dywizji, skazał zaocznie Pana L a g ra n L  za nadużycia
t t n  P. Pseudo-mechamk zwodzić bedzie ła tw ow ierna  J  \ • ^  - ti n c i
publiczność? -  F r.  N ow ina . * Gros Ra,Ilon, na 5 le me o.yik.e więzienie

P..daie się do wiadomości publicznej,  że Fabryka 
S u kn a  w  P rzedborzu, dawniej własnością ś. p. Johna 
C ockerill będąca, a pod firmą L Ejckm nrtn  et Cornp: 
prowadzona, iuż od Igo  Stycznia r. b , iest na nowo 
w kompletny ru< h wprowadzona, pod firmą A. de 
L ange E rb in . Wyrabia tak iak dawniej sukna cien­
kie i średnie we w szelkich kolorach i gatunkach, ma 
i apas tychże, które się pięknością i dobrocią oraz 
trw ałośc ią  gwoią zalecaią; przyjm uie oraz wszelkie 
obstalunki, w ed łu g  p ró b n a  miejscu znajduiących się. 
Każdy przeto, życzący wnijść w stosunki z tążFabry-  
M i zgłosić się raczy na miejsce pod adresem A . de 
L ange  E rb in ; a w ed łu g  życzenia sumiennie usłużo- 

-ttjln zostanie. Nadmienia się p rzy tem , że bliskość 
F ab ryk i od stacji Kolei żelaznej w Gorzkowicach, 
u ła tw ia  bardzo sposobność osobistego pobytu na miej­
s c u .— F. Felach, D yrek to r  Fabry ki Sukna w P rzed­
borzu.

A n g lja .— W Dublinie o tworzono składkę na pomnik 
dla Okonela . —  Z przylądku Dobrej Nadziei donoszą, 
iż Kafrowie wznowili swoie łupiezkie napady na pro­
wincje wschodnie.

F rancja . — Xżne Ż uęw il i O m al nie poiechały do 
E u  ale zasta ły  w pałacu Tjulerj i ;  pierwsza oczekuje 
swoiego małżonka, który z a s ł a ł  nieco w Neapolu; 
d ruga nie tnogła poiechać zpow odu, iż ieft biizką roz­
wiązania. Rrol l i g o  b. m. p rzy jm ow ał  w l in  wiele 
enakoroitych osób; w południe rodzina Królew ska u- 
dała się d o T re p o r tu .  —  Zamek w Pau, rodzinne miej­
sce H en ryka  IF g o , odbudowany zostanie zupełnie na 
n o w o .—  P. I h i l  Radca Sądu kasacyjnego, mianowa­
ny Prezesem tegoż Sądu, w miejsce 'IVgta. —  12^ęo b. 
ni rozdano w Sorbonie doroczne nagrody uczniom gi 
nnnazjów Królewskich; na akcie uroczystym  znajdo­
wali się: Biskup s lg ie r sk iX -  P a p ie , oraz naczelnik 
arabski s łynny  B u  M uza. —  Pod prezesostwem Xcia 
M ą p a n s je , umyślnie do tego wyznaczona komisja, 
odbywa próby baw ełną  strzelniczą. — P. L ugren  k o n ­
sul w T un tc ie ,  o d p ły n ą ł  z Marsy Iji na miejsce swego 
urzęd iwania.— Liwolziiono 50 iejjców arabskich z wa­
rowni Breskont, zk ą l  odesłani będą do Afryki. —  P. 
K le in , k tó ry  w ysłany b y ł  do Bogoty, z misją do rządu 
Nowej Gren«dy, celem założenia kolei żelaznej przez 
międzymorze Panama, w rócił  do Paryża ; m ów ią , iż 
misja iego miała s tu te k  pomyślny. —  W kró tce rnabyć  
mianowanych 30 nowych Parów —  Minister m a ry n a r­
ki Xzę M ontebello, zwiedzi wszyslkie porty Francji .  
—-  Xżę Omal 12go b. tri. miał d łu g ą  naradę z Panem 
Gizo , w tegoż mieszkaniu. —  Sąd woienny pierwszej

O

, '  l  “ ** »• i y « » i o u u <

i degradację .—  Biskup z Montpellier, k tóry niedawno 
w róc ił  z Rzym u, mianowany został przez O jca Śgo 
Hrabią rzy niskim i Asystentem Papic-zkiego tronu.

H iszpan ja , —  kró low a Izabella  5go b. m. o w p ó ł  
do 1 2tej w nocy, w róciła  szczęśliwie z Paular do San 
Jldelouso, —  Xiężaa M ąpansje  miała zaprosić k ró lo-  
wę, aby p rzy b y ła  do niej z odwiedzinami do Paryża, 
dry ieera* ^■otlc^ a  ~go b. oa. spodziewany b y ł  w Ma-

' { f  S u ,i« ™ u n d e  14 S ierp :. — J. C. W. 
V\ telka Xzna ł I KLSN4 P a w ł Ó w n a , p rzyby ła  tu  w c z o ­
raj « gooz:9ej wleczorem, na parostatku Borussia; u- 
dała się na pokład stoiącego tu Rossyjskiego okrętu  
parowego K am czatka , przenocow ała tamże, a dziś ra ­
no, przy najpiękniejszej.pogodzie, udała  się do Peters- 
bur^a.

D okończen ie  a r ty k u łu  z G azety Pruskiej. Z W I Ą Z E K  R E ­
W O L U C Y J N Y  i t. d. Wiadnmosć o przedsięw zię tych a re sz ­
towaniach w prusko-polskieh p row incjach ,dosz ła  t a k i e  do K r a ­
kowa. Ułożono jednak, że aresz towanych zastąpią  inni c z ło n ­
kowie z w ią z k u , i że pomimo to ,  w dniu 21 Lutego powstanie 
n is tąp i .—  Dnia 18 Lutego, w skutek o d k ry ć  w Galicji poczy­
nionych, wojska austrjackie  w kroczy ły  do K ra k o w a ;  nas tęp­
nego dnia ogłoszono to miasto , w stanie oblężenia.—  Aby uie 
wpaść w ręce w ojsk  aus tr juck ich , Alryato od wielu iuż doi 
z Poznania p rzy b y ły ,  ra tow ał  się ucieczką. Liebelt,  14 Lutego  
w Pozuaniu aresz towany, nie rnogł na czas przybyć;  a tak z mia­
nowanych w dniu 18 Stycznia członków tządu  narodowego, obe- 
cnemi ty lko  byli  Tyssowski i G orzkow ski .—  W’ nocy z 20 na 2 1 
Lutego ,  zewnętrzne hufce powstańców uderzyły  na aus tr jacką  
załogę.  Napad ten w praw dzie  został  odpar tym , ieduak wojska 
austrjackie  wieczorem 22 L utego  cofnęły się z K rakow a za W i ­
słę  na Podgórze. Z niemi opuścili miasto i iego o k rę g  cz łon ­
kowie  p raw nego  Rządu  i rezydenci  m ocars tw .op iekuńczych .__
W tejże chwili powstanie zostało zupełnie uorganizowane.  N a­
tychmiast  ukazał  się drukiem ogłoszony p ro to k ó ł ,  k tóry uw ia ­
domił lud o istnieniu rz,ądu narodowego rrec.zypospolitej P o l ­
skiej,  a w raz  z nim manifest rządu narodow ego  do Polskiego 
ludu. Tyssowski i G orzkow ski  przybra li  sobie Alexandra G rz e ­
gorzew skiego ,  iako członka rządu  m  K ró les tw o Polskie a K a ­
ro la  Rogowskiego iako S ek re ta rz a  N astępnego iuż dnia 23 
Lutego ,  Grzegorzew ski i G orzkowski wystąpili  z rządu O d e­
zwa z 24 L u te g o ,u « . , . i omi ł .  naród p o lsk i ,  że Ja n  Tyssowski 
o b ją ł  wo,|ze rządu lako D y k ta to r .  Tyssow ski usi łował organ i­
zować wedle przep.sow i w duchu Komitetu Centralnego ; ale 
lu go i area 01 pus wojska austr jackiego pociągnął  przeciw 
powstańcom, którzy tymczasem P odgórze  obsadzili -  W  czasie 
uh iadow , 1 yssowski schronił  się na g ru n t  pruski.  Dnia 4 Marca 
wojska  t rzech  mocarstw opiekuńczych weszły do K rakow a ,  i 
p rzy w ró c i ły  porządek .  W o jsk o w y  ki erunek powstania w K r ó ­
lestwie P ohk iem , iak iuz wspom- kmo, Mieros ławski zlecił po ­
znańskiemu właścicielowi ziemskiemu B ronisław owi D ąb ro w ­
skiemu. W e d łu g  własnego zeznania, dnia 7 Lutego odjechał on 
do Polski, opatrzony w szczegółowe mappy i instrukcje , zawią­
zał  stosunki z wielu tamecznemi sprzysięźonemi, i po południa 
21 Lutego ,  do Wszystkiego by ł  p r z y g o to w an y m , kiedy o t r z y ­
mał wiadomość o aresz towaniach w Pozuaniu i o poruszeniach
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w ojsk  ro 'sy jsk ich .  Żona iego, k tó ra  doń z tą  wiadomością p o ­
śpieszyła,  nategaiąco w zyw ała  go do ucieczki.  Dąbrow ski po ­
śpieszył  za  granicę  p ruską  , i s tawił  się zaraz przed Landratem 
H erzb e rg sk ieg o  ok ręgu .  T ak  więc wybuch powstania o g ran i­
czy ł  się na tern, że kilku powstańców, z posiadaczem ziemskim 
Dantaleonem Potockim na czele, zbrojno do miasta Siedlec w t a r ­
gnęl i ,  zastrzeli li  w ar tę ,  a następnie natrafiwszy na opór ,  na tych­
miast uciekli . W  sku tek  tego Potocki skazanym został  na śmierć 
i  powieszonym, wedle u rzędow ego  Ogłoszenia W ła d z  Cesarsko- 
H ossyjskich  w K u r je rz e  W arszawskim z dnia 17 M arca 1846 r.  
W iad o m o ś ć  o powstaniu w K rakow ie  szybko przy by ła  do P o ­
znania. W y p a d k i  p ierwszych dni, zdawały  się zapowiadać p o ­
myślny sku tek  usiłowaniom powstania. W e d le  zeznań t rzech  
p rzes łuchanych  oskarżonych, nieodkryci dotąd i a resz tu  u cho­
dzący  Poznańscy sprzysiężeni, postanowili  wtedy dopiero  przed- 
s tęwziąsc usiłowanie, żeby miasto i fortecę Poznań opanować, 
uw o.m c aresz tow anych, i tym sposobem opóźniony tymczasowo 
w ybuch rewolucj i  ieszcze do sku tku  p rzyprow adzić .  Gdyby się 
nie  udało wykonanie tego  p la n u ,  to wtedy nastręczyłoby się 
aprzysięźonym możność, w ypracow ane p rzez  nich a reszc ie  
wspołsprzysiężonych niewiadome plany rewolucyjne dalej  w p ro ­
wadzić w  wykonanie. Na czele przedsięwzięcia s t a l i , w ed ług  
zeznania  iednego oskarżonego , w spółoskarżony d o k to r  p raw a  
Niego lew ski ,  zb iegły  kandydat p raw a  Chamski, i, iak zdaie się , 
kandyda t  lilozofji, L ud w ik  Palernowski.  Sprzysiężeni  sądzili^ 
ź e m o g ą  rachować na znaczne środkf. W e d le  opow iadania trzech 
p rzes łuchanych  oska rżonych ,  z k tó rych  dwóch miało osobisty 
u d z ia ł  w tern przedsięwzięciu. Dr. Niegolewski ob jechał  okoli­
cę  Poznania, aby pobudzić do współudz ia łu  chłopów polskiego 
pochodzenia, szczególuiej  w najbliższym obrębie miasta Pozna­
nia. Na tcli pomoc liczono. I w samem mieście Poznaniu znala­
z ł a  się wielka liczba sprzysiężonycl i . Szczególniej czynnemi 
okazali  się tam : P iekarz  Alexander Neumann, i majster  ciesiej 
ski z m łyna Sto Jańsk iego ,  J ó z e f  Essmann. P ierwszy zyska ł  dla 
sp raw y  rew olucy jnej  wielu uczniów z Gimnazjum P anny  Marji , 
i  k i lku  Alumnów z Sem inar jum ; drug i zaś wielu mieszkańców 
przedmieścia  Szrodka. W  k ońcu ,  Nadieśuy Hrab iego  Działyń- 
sk iego,  H ipoli t  Trąpczy ński,  namówionym zosta ł  w Buinie przez 
k a n d y d a ta  Paternow skiego  i Cieślę Essmanna, aby p rz y łą c z y ł  
się do p rzedsięw zięcia  z ludźmi z Enina i K urn ika .—  W edług  
p lanu sprzysiężonycli , powstanie  wybuchnąć miało o godzinie 
1 le j  wieczór dnia 3 M area .  P rzew ódzcy  i punkla  zebrania  by ły  
oznaczone,  z tych  ostatuicli znane szczególniej by ły  Szwarzęcki 
P iasek  koło  m łyna  S to - J a ń s k ie g o , i sm ęta rz  garnizonowy. 
W ię k s z a  część sprzysiężonycl i b y ła  iuż uzb ro io n ą ,  inni o t r z y ­
mać mieli broń na miejscach zebrania  —  O tem staranie wziął  na 
siebie Dr. Niegolewski. P rzez  p rzes łuchanego  Apoliniusza K u ­
row sk iego  kazał  on dwie skrzynie  ze strzelbami i kordelasami 
dostawie do Bolewic, dóbr  leżący th  o k ilka mil od Poznania,  
aby tam naprzód ukry te, później zaś na cel powstania użyte być 
m og ły .  Jedna  skrzynia p rzy b y ła  z Lipska pod firmą angielskie­
g o  fortepjauu p rzez  Beri ,u do Poznania;  d ruga  pod firmą wina, 
z Berl ina do P m ew  w yex p ed jo w a n ,  zos tała ,  iak to pokazało  się 
z  zeznania  rożnych  świadków, Lubo  obie sk rzyn ie  pod innemi 
p rz y sz ły  adresami, K urow sk i  potrafił  przecież sprawić wysłanie  
sk rzy ń  z Poznania  i Pniew, j sprowadzić Jednocześnie takow e do 
Holewie.  W  pierwszej  skrzyni znalazł  30 poiedynek i dubeltó­
wek,częśc ią  z bagnetami częścią bez, iako też paczkę kordelasów. 
W 2 ej skrzyni było  17 dube l tów ek  i  przesz ło  tuzin kordelasów. 
— Prz ez  Porucznika  Mackiewicza o trzym ał  Niegolewski iak to 
sam zezna ł  w więzieniu, odcisk na w o s k u ,  w ed ług  k tó rego  z r o ­
biono w W ro c ła w iu  t r z y  klucze do bram fortecznycli. P r z y ­
puszczano, i e  z garnizonu kilku  Oficerów, Podoficerów i c z ę ś ?

żo łn ie rzy  polskiego pochodzenia , zyskaną będzie  dla rewolucji , 
albo się też do niej p rzy łączy ,  i dla tego  sądzono, że tw ierdzę  
ł a tw o  będzie  podejść.  W łaśc iw a  tw ie rd z a ,  tak zw ana g łó ­
wna fo r te c a ,  leży na północy miasta P o zn an ia ,  iednak tuż 
w bliskości iego. Spodziewano s ię ,  że  pewna li. zba p rzys ię ­
g łych  zdoła się wkraść  do fortecy ,  i tam uk ry ć  aż  do stosownej 
chwili . Na znak dany przez wspólprzy sięgłych z miasta za po­
mocą rakie ty ,  dwaj  Podoficerowie ubrani iako żołn ierze,  w odzie­
niu iakiego się do warty używa, mieli się zbliżyć do szyldwacha 
g łów nej bramy, iak gdyby szli z w arty  p rzy  izbie monderunko- 
wej, i szyldwach tea opanować. W ów czas miano p rzy  pomocy 
uk ry tych  sprzysiężonycli,  z w ew nątrz  bram ę fortecy  o tworzyć 
podrobionemi kluczami, zebranych zew nątrz  bramy wpuścić, i 
p rzy  ich pomocy zabrać  w ar tę  u brainy. Nakoniec część sprzy- 
siężonycli miała pozostać na dziedzińcu fortecy; d ruga  część zaś 
w kroczyć  natychmiast do koszar,  obsadzić drzwi do izb, zabrać 
dla uzbroienia karabiny sto iące w ko ry tarzach ,  i uwięzić każde­
go żo łn ie rza ,  k tó ry  nie oświadczy się za rew olucją .  Oprócz te ­
go ,  iak p iekarz  Neumann zeznaie, zamiarem powstańców było  
opanować wszystkie p rzys tępy  do miasta Poznania, by przeszk. - 
dzic, ażeby ze s trony w ładz  nie wysłano rozkazów na prowiu-  
cję. Także  most W aliszew sk i  i szopy działowe miały być  obsi-  
dzońem i,  ażeby żołn ierzom w forcie R e form atów  s to iąc ym , 
żadnych rozkazów nie w y d a n o ,  ani też u ży tku  nie zrobiono 
z dz ia ł  pod szopami stoiących. Poste runek  ten oddano w y s łu ­
chanemu Nadleśnemu Trąpczyńskiem u. K om endanta  fortecy 
Je n e ra ł-P o ru czn ik a  von Steinacke chciano z początku o godzinie 
12 w po łudnie  dnia 3 M arca ,  w czasie parady na placu W ilhelm a 
zastrzelić,  iak wielu w tem przedsięw zięciu  udział  maiących o b ­
winionych przed iednym współobwiniońym wyznało .  Później 
iednak naczelnicy przedsięwzięcia  uważali za rzecz s tosowniej­
szą wieczorem zabrać K om endanta  z iego mieszkania, co iednak 
nie mogło nastąpić,  albowiem ten wbrew oczekiwaniom, iuż o 
w p ó ł  do bej wieczorem do fortecy  poiechał . Do napadu na fo r ­
tecę miano dać sygna ł  puszczeniem rak ie ty .  Tymczasem do P r e ­
zydenta miasta Poznania, iuż w dniu 3 M arca  około  po łudnia  
doszły iakieś niepewne wieści ozamierzonem powstaniu. W k r ó t ­
ce tak  ich wiele zebra ło  się , że o 8 wieczorem nie wątpiono o 
praw dopodobieństwie wybuchu powstania  tejże nocy. Dla tego 
K om endant fortecy i P re zyden t  P o l ic j i ,  z. zatwierdzeniem k o ­
menderującego J e n e ra ła  i N adprezyden ta ,  przedsięwzięli  s toso­
wne środki. O godzinie w pó ł  do I I s taną ł  batal jon  piechoty 
z dwoma działami na placu dz ia ło w y m , a kompnnja piechoty 
z pó ł  szwadronem huzarów, w gmachu Policji. Posterunki p rzy  
więzieniach podwoiono,  wojska w fortecy  w cichości zaalarm o­
wano, wysłano dwie kompanje do mostu W uliszewskiego,  a ied- 
nę do mostu na fosach (Grabeubrł ir .ke).  Oprócz tego ,  batal jon 
piechoty s tanął  na r y n k u ,  a  trzy  kompanje fortu  R eform atów  
by ły  na to p rzeznaczone ,  by sprzysiężonycl i  wprawdzie puścić 
p rzez  bramy W a rs z a w s k ą  i B ydgow ską,  ale im następnie o d ­
w ró t  zamknąć. W o js k a  wszystk ie  ostremi ładunkami broń na­
bił})  n g łów ny odwach do 50 ludzi powiększono. W e d łu g  o 
powiadania piekarza  Neumanna, Apoloniusza K u ro w sk ieg o  i 
Nikodema K iersk iego ,  sprzysięźonym nie było  łajnem, że*wła- 
dże o, ich planach zapewne iuż dostały  wiadomość. Naczelnicy 
przedsięwzięcia  zgromadzili  się po raz  ostatni w mieszkaniu 
kandydata  p raw nego  Chamskiego na osta tnią  naradę ,  i pos tano­
wili uprzedzić  w ł a d z e ,  albowiem ty lko  w ten sposób ieszcze 
spodziewać się mogli powodzenia dla swego przedsięwzięcia .  
Dla tego nietylko przemienili  chwilę powstania  na godzinę S 3/ i ,  
ale ieszcze zmienili punkta  zborne. I tak mianowicie zamiast 
Swarzęckiego piasku i ga rn izonow ego sm ę ta rza ,  naznaczono 
Schiling i sąiętarz  Sgo Wojciecha. W ła ś n ie  te sprzeczne roz-
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kazy to  do punktów  zbornych przeszkod/.i ły  wybuchowi p o ­
wstania. Albowiem sprzysiężeni za  miastem mieszkaiący nie 
mogli być uwiadomiouemi o zmianie rozkazów, a Poznańczycy, 
w chwili zmiany poprzednich postanowień, po większej części 
swe mieszkania opuścili.  v Gdy więc Dowódzey p rzy b y l i  na no­
wo naznaczone punkta z b o rn e ,  mało ludzi znaleźli;  zwątpil i  
p rze to ,  by się przedsięwzięcie udało, i oddalil i się. Toż samo i lu ­
dzie uczynili , ponieważ nie znaleźli  żadnych dowódzców, ani broni 
na poprzednio naznaczonych punktach  zbornych. W  ten sp o ­
sób zamierzone powstanie rzeczywiście przyszło  do skutku ty l ­
ko w iednym punkcie,  a mianowicie przy moście Wałiszewskira.  
Oczekiwani współsprzysiężeni  z zachodnich okolicznych wiosek 
pod miastem, mianowicie z G urczyna  i Jun ikow a, całkiem do 
miasta nie przybyli .  Ich Dowódzcy, wedle zeznań Neum anna,  
wprzód  ieszcze wiadomość o stanie rzeczy otrzymali.  W  takim 
biegu okoliczności woleli nie przybyw ać  całkiem z swerni ludź­
mi do P o /n  ani a. Za to na smętarzu garnizonowym i Szylingu 
zeb ra ła  się nu czas oznaczony grom ada sprzysięźónych, częścią 
z m ias ta ,  częścią z okolicy a pomiędzy niemi i ci, k tó rzy  pod 
dowództwem czeladnika m łynarskiego Dorengowskiego z Sto- 
Jausk iego  młyna, naprzód na Swar/.ęckim piasku zebral i  się. 
N a  skutek  wniosku Niegolewskiego, broń poprzednio do Hole­
wie przewieziona, przeniesioną by ła  w okolice Szy l inga ,  mia­
nowicie na gó rę  pomiędzy tw ierdzą i wsią Naramowice, by ią 
rozdzielić pomiędzy sprzysięźónych na Szylingu zgrom adzo­
nych. Ale i tutaj wykonanie ^owshu ia nie p rzyszło  do skutku, 
częścią z powodu niezgody pomiędzy Dowódzcami ,  częścią 
s  przyczyny środków przez Komendanta twierdzy przedsięwzięć 
tych. Około  godziny l O 1/ *  przybyli  bowiem Niegolewski i 
Chamski na smętarz garnizonow y, gdzie wówczas może do 300 
osób było  zgromadzonych. Oba pokłócili  się, a Niegolewskiemu 
miał nawet Chamski pistolet  do g łow y przy łożyć ,  i grozić że 
go zastrzeli , ponieważ ułożone środki tak źle wykonał.  W  tym ­
że czasie dwaj  Oficerowie mieli przywieść  wiadomość na sm ę­
ta rz  garnizonowy, źe  środki p rzędsięw zięte  p rzez Komendanta 
czynią niepodobnem wzięcie fortecy .  W  skutek  tego sprzy-  
sięźeni rozesz li  się, a  broń do W a r ty  powrzucali .  Do z g r o ­
madzonych na Szylingu, p rzysz ła  podobnaż wiadomość. Na 
skutek wniosku je d n e g o  z współsprzysięźonych zakopal i  broń 
w iakiemś miejscu za  Szy l ing iem , w bliskości W a r ty ,  złożyli  
p rzys ięgę  milczenia, i rozeszli  się. T ak  w ypadki  opisuie z wię- 
kszemi lub mniejszemi zmianami i modyfikacjami wielu obwi­
nionych, z k tó rych  tylko wymienić można Seminarzystę G łę b o c ­
kiego,  Uczniów Gimnazjum V eitha ,  Spillera  i Apoloniusza K u ­
row skiego .  Za Szylińgiem zaś, na granicy wiosek W iu ia ry  i 
Naramowice, nie daleko W ilczego  młyna znaleziono pod k r z a ­
kami schowane i ziemią p okry te  w miesiącu Marcu 1846 r. 6 
rusznic i 5 strzelb łowieckich .— Inaczej rzeczy poszły na moście 
W aliszewskim. Tuta j  nie bacząc na wiele innych dowodów 
częścią z zeznań świadków, częścią z wyznań,  za podstawę s łu ­
ży obszerny opis przesłuc.hauego nadleśnego Hipoli ta  T rą p -  
czyńskiego. Trąpczyński dawno iuź przed tern zosta ł  przez 
rozmaitych  Emisarjuszów uwiadomiony o istnieniu sprzysięże-  
uia dla p rzyw rócen ia  dawnego Państwa Polskiego, i dla tej sp ra ­
w y  zyskany; dla  tego w d. 22 Lutego i 1 Marca , uwiadomionym 
b y ł  także o zamierzonych zamachach przeciw miastu i fortecy 
Poznań.  P r z y rz e k ł  on swoje Współdzianie cieśli Józefowi Es-  
sman i kandydatowi Ludwikowi Pateruowskiemu, k tórzy  w tym 
celu u niego w Bninie znajdowali, się Polecone mu, by w d. 3 
M arca  o godzinie 11 w nocy znajdow ał się w Poznaniu z lu d ź ­
mi podobnie iak on myślącemi, by obsadził  most W aliszew ski  
i plac dzia łow y, na Dowodzeń w zaś by czekał  przed  kościołem 
S g o J a n a  p rz e d  Poznaniem. Trąpczyńsk i uskutecznił wszyst­

kie  przygotowania.  Obsta lował w d. 3  M i r c a  5 wozów 4ró-  
konuych w rew irze  leśnym D rapałka,  niby dla ruszenia po d rze ­
wo. Jedeu z tych wozów miał zaiechać przed  o ranże r ię  h r a ­
biów Działyńskieh w Kurn iku ,  by ztamtąd b ro ń  zabrać. N a­
stępnie  o przedsięwzięciu uwiadomił s łużącego kupieckiego 
M axa  ^ o rs k ie g o ,  P isarza  prowentowego Zaw adzkiego ,  s to larza 
Pepińskiego i og rodnika  hrabskiego Człapczyńskiego w K u rn ik a ,  
wezwawszy ich, by koło wieczora przybyli do rew iru  leśnego 

rapa U; a. M ax Górski  miał  z sobą przyprowadzić ludzi s to ­
sownych z K ufn ika ,  a ogrodn ik  Człapczyński miał czuwać nad' 
przewiezieniem brou i  zuajduiącej  w oranźerji  i w zamku Dzia- 

,C-* e sm m u X a w t r e m u  Górskiemu z prowentu Bnin d a ł  
^ l rac^  1 8iłtg'«arzy, rów nież  iak gajowych z są s ied -

śn e r  **0 1 s trze lbam i wezwał do rew iru  le-
. ego D rapa łka  na polowanie i p a trp l  „ ucny. Na k i |ka  chwil
h v ł  a WT Ji* - I'. p a łk i’ po między 4 i 5t.-j, pray-

) do Ii-i(pczynskiego dzierżawca dóbr  M ichał  W odpol z Ma- 
owa . . c z ł o n e k  stanowczo rew olucyjnego sposobu myślenia,  
ory u,z o d b y ł  Po lską  rew olucję  z 1830, i później d ługi czas 

ako członek _ t o w a rz y s tw a  Demokratycznego,  baw ił  we F ra u -  
CJI, t rąpczyński uwiadomił  go o zamiarzonem przedsięwzięciu 
przeciw ipiastu i fortecy Puzuania,  a ten natychmiast oświad­
czył,  ze goto w iest  wziąć w niem udział . W  Drapałce  T r ą p ­
czyński zastał Gajowego Kamińskiego z 16tu traczami i siąga- 
rzami. Z pomiędzy nich 3ch odpraw iły  bo mu zdawali s ię  nie-  
użytecznemi do przedsięwzięcia; Kamińskiemu zaś ro zk aza ł  ,  
oczekiwane osoby z Kurn ika  i pogranicznych rew irów  leśuych 
wysłać do nowo-ustawionych siągów. Potem powiedział  do 
t raczy  i siągarzy:  » Ze teraz uiespokojne są czasy, źe wielu 
Szlachty i Duchownych, siedzi w Poznaniu w areszcie ,  i źe d o ­
brze by łoby  uwolnić ich z więzień.”  Gdy obecni oświadczyji  
źe się na to z g a d z a ią , T rąpczyńsk i nadmienił d a le j :  w Ż e
może wkrótce podejdzie czas ,  w którym ich do podobnego 
celu użyć będzie trzeba ; w  K rakow ie  bowiem wybuchła  iuź 
r e w o lu c j a / ’ vD,'a pozoru ty lko  i zyskania czasu, k aza ł  zrobić  
dwie n agank i ,  ale uie strzelać. Skoro  ciemność nastała,  r u ­
szy ł  na  ozuaczony punk t  zborny.  Tam zasta ł  ieszcze w ię­
cej z wypraw ionych  s iągarzy ,  wielu ludzi z K urn ika ,  miano­
wicie czeladników. T e rąz  zebra ło  się koło 90  osób. T r ą p ­
czyński zw róc i ł  do nich p raw ie  następuiące s ło w a :  » O trz y ­
małem rozkaz  iść do Poznania, i tam pomagać przy  w ybucha­
jących  uiespokojnoŁciach. Osadzimy most W aliszew sk i  i szo­
py z armatami. Dostaniecie broń, k tó ra  tu niebawem p r z y j ­
dzie z K urn ika .  Nie wiele będziem mieli do ro b o ty ,  na to 
ty lko  uważać nam t rzeba ,  żeby arm aty  nie zostały  u ż y te ,  i 
zeby nikt z miasta nie dostał się do W aliszewa. Nie bójcie 
się niczego, gdyż wszystkie inne wyjśc ia  z Poznania  również 
b ędą  obsadzone ludźmi, k tó rzy  nam p rzy jd ą  w pomoc z P o ­
znania i o k o l ic y / ’ S trażn ik  leśny K azim ierz  Sosnowski tę 
mowę praw ie  co do słow a podaie.  Później ieszcze p rzyby-  
waiącym ląpczynsk i  mówił toż samo. Po tej mowie odda-

1°t  S1Irxt XmCZ.aae“> wie,u z Pr z y M y c h  iuź. Zostało  ieszcze 
około 60 ludzi. T rąpczyńsk i  kazał  im dać chleba i w in a ,  
czem zaią ł  się M ax  G órski .  Tymczasem p rzyby ły  też z a p o ­
wiedziane wozy. Na iednym znajdowało  się 20 do 30 pik  
drewnianych, k tó re  Trąpczyńsk i  poprzednio iuź k aza ł  zrobić  
i dostawić do o ranźer j i  w K urn iku ,  a k tó re  ztamtąd w y p raw i ł  
ogrodn ik  Człapczyński. Na drugim wozie p rzy b y ło  k i lkana­
ście st rzelb, s zab l i ,  i dwie skrzynki ze szrótem, kulami i ł a ­
dunkam i;  b roń i sk rzynki dostawione by ły  na w ó r  z h rabio­
wskiego zamku w K urn iku .  Broń między zebranych rozdzie­
lono, gdyż  piki  poprzednio iuź źelazeami opatrzono. Poczem 
Trąpczyńsk i  rozkaza ł  wziąść na w o z y ,  k tó ry ch  wraz z iego
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b r y c z k ą  b y ł o  6 i P c h a ć  do  P o zn a n ia .  S a m  s iad ł  na  b r y c z k ę  
i iec lia ł p rz o d e m  ze s ł u g ą  k u p ie c k im  G ó rs k im ,  s t o l a ­
r z e m  J ó z e f e m  Po p i i i sk im ,  P i s a rz e m  p r o w e n to w y m  Z a w a d z k i m ,  
G a jo w y m  S o s n o w sk im ,  i z M ar ce l im  Gasingkim  m u la rzem ,  W e  
w s i  Z e g r z e ,  i a k o  te z  w r o z d o l e  za  Z e g r z a m i  z a t r z y m a n o  się 
t r o c b ę .  I lam z n o w u  ' o d d d i ł o  się  k ilku .  W l io z d o le  za  Z e ­
g r z a m i ,  T r ą p c z y  liski w y s i a d ł  i p o s z e d ł  ku P o z n a n io w i ,  a  w o ­
zy  p o w o l i  s z ły  z t y ł u .  N a  S t o - J n i s k i m  sm ę la r zu  , k a n d y d a t  
L u d w i k  P a l e r o o w s k i  d a ł  mu się poznać  iako  p r z y w ó d z e a  i n a ­
g l i ł  d o  iak  n a jw i ę k s z e g o  posp iechu  , p o n ie w aż  s p rz y s i ę g l i  
w  mieście  s to ią  g o to w i ,  i z ap e w n e  ro z p o c z n ą  p o w s tan ie  nim 
on i  d o  m ia s ta  p r z y b ę d ą .  P o s ta n o w i ł ,  że  T r ą p c z y jJ s k i  z l u d ź ­
m i z 3ch  w o z ó w  osadzi szopy  z a r m a t a m i ,  .! W o d p o l  z lu d ź ­
mi z 3,:li d r u g i c h  w a z ó w  obsadz i  most W a l ia z e w s k i .  T r ą p ­
czy liski i P a t e r n o w s k i  posz l i  do  w o z ó w ,  s ied l i d b a  na  b r y c z ­
k ę ,  i c a ł y  r u g  p o ie c h a ł  p rz e d m ie śc ie m  S z r o d k a  i W a l i sz e w er u  
do  P o zn an ia .  T y m c z a se m  iuż o % o d z :  lO ej s tanę l i  na W a l i .  
s z e w s k i m  m ośc ie ;  K o m is a r z  po l ic j i ,  S ie rż a n t  p o l i c y jn y ,  i ieden  
K s n d a r m .  M ie l i  tam z a t r z y m a ć  i a re s z to w a ć  w ie le  osób p o -  
-t-»Mzauyeh,  a  w części  i n zb ro jonyc js .  Ola  t e g o  o t r z y m a l i  w po­
m o c  -i g ł ó w n e g o  o d w a cb u  p a t r o l  z 4cb ludz i  z ł o ż o n y ,  pod  d o ­
w ó d z tw e m  Podof ice ra -  G d y  2'  h ludz i  z a j m o w a ło  się  a r e s z tu ,  
w a o ie m  ie d n e g o  p o d e j r z a n e g o ,  p a t r o l  s t a n ą ł  r ą  m ias tem  p rz e d  
W a l i s z e w s k i m  m ostem ,  t a k  ze  w id z i a ł  c a ł ą  u l icę  W a l i s z e w ą .  
K o ł o  g o d z in y  ,1 l e j ,  zb l iży ły  s ię  w o z y  T r ą p c z y  ó s k ieg o .  S k o r o  
b r y c z k a  z b l i ż a ł a  s ię  do o»ostu, P o d  fi e r  w y s z e d ł  t r o i b ę  na ­
p r z ó d .  N a  w o ła n ip :  n S to j ,  k to  id z ie !”  n a ty c h m ia s t  z b r y c z ­
k i  o d p o w ie d z i a n o  w y s t r z a ł e m .  Z i a r n k a  śró tt i u d e r z y ły  o iiełrn 
P o d o f i c e ra  i s k a l e c z y ły  g o  le k k o  w p o l ic zek .  W  te d y  ou t a k ­
ż e  w y s t r z e l i ł  i z .w o ł u ł  ub n  ź p łn i e r z y ,  aby  p o d o b n ie ż  s t rz e l a l i ;  
k i e d y  w ła ś n ie  T  b r y c z k i  da no  d r u g i  w y t r z a ł ,  k t ó r y m  p r z e ­
d z i u r a w io n o  s u r d u t  c ze la d n ik a  c ie s ie ls k ieg o  W e r t h e u g e l a .  
D w a j  ż o łn i e r z e  dali  o g n i a ,  b r y c z k a  ty m c z as e m  s z y b k o  p rz e z  
m o s t  W al iszew sfe i  ru s z y ł a .  S t r z a ł  Pod.  f icera  r a u i ł  ś m ie r t e l ­
n i e  w  g ł o w ę  k a n d y d a t a  P s te rn o w s k ig g o ,  j ten  z a b i t y , i u ż  na  mo- 
s'cie s p a d ł  z b r y c z k i .  O b a  s t r z a ł y  ż o ł n i e r z y ,  t ra f i ły  u m ia r  ci 
M a r c e l e g o  G a s in s k ie g o  w  g ł o w ę ,  M a s a  G ó r s k i e g o  w  p ie r s i ,  i 
r a n i ł y  N a d le ś u e g o  t r ą p c - ’ y i i s - i e g o  w l e w ą  szcz ęk ę .  T r ą p -  
c z y ń s k i  z e s k o c z y ł  z b r y c z k i ,  i p o b ie g ł  do  z n a j o m e g o ,  w k t ó ­
r e g o  m ie s zk a n iu  n a z a i u t ł z  r a n o  z o s t a ł  a r e s z to w a n a m .  B r y ­
c z k a  sam a  z a t r z y m a n ą  z o s t a ł a  n ie d a lek o  p r z e z  p o l ic y jn e g o  
U r z ę d n ik a .  Z n a jd o w a l i  s ię  ie szcze  n a  niej w oźn ica  K a z im ie r z  
K o z i e r a  i P i s a r z  p r o w e n to w y  Z a w a d z k i ,  o s U t a i  z d o b y ty m  p a ­
ła s z e m .  A re sz to w a n i)  ich n a ty c h m ias t ,  O p r ó c z  t e g o  le że l i  na 
n ie j  m u la rz  M a r c e l i  Gasińs.ki,  i s łu g a  k u p ie c k i  M a s  G ó r s k i ,  
o b a  z K u r n i k a .  P i e r w s z y  s k u tk i e m  o d e b r a n e j  rany  w  g ł o w ę  
s tćac i ł  iuż  p r z y to m n o ś ć  i o m a r ł  w g o d z in ę  p o te m  w szp i ta lu  
F r a b c i s z k a ń i k i u g o  k la s z to r u .  JVlax G ó r s k i  z o t r z y m a n e j  r a n y  
w  p ie r s i ,  u m a r ł  n a s t ę p n e j  nogy z 4 na § ty  M ar ca .  N a  b r y c z ­
ce  z n a l e z i o n o . dw ie  n a b i te  d u b e l t ó w k i ,  k r ó tk i  p o d o b n ie ż  n a ­
b i t y  sz tu c ie c  z b a g n e t e m , d w a  pasy  z n a b o ja m i ,  k ieszen iam i 
i p i s to le ta m i ,  s z ty l e t  i k r z y w ą  s z a b  ę.  L u d z ie  z o b u  W O Ł Ó W ,  

o i r b l t z e j  za  b r y c z k ą  N ad le ś n c g o  T r ąp c z - , j i s k i eg o  iad.ącyćh , p o ­
s ły s z a w s z y  w y s t r z a ł y  n a  W a l i s z e w s k lm  m o ś c i e ,  r z u c i l i  b r o ń ,
z e s k o c z y l i  z w o zó w  i p o u c ie k a l i .  D w a j  p a r o b c y  k t ó r z y  w o ­
zam i po w o z i l i ,  uczy n i l i  toż  samo, w o zy  i kon ie  z o s ta w ia ią c .  T e  
d w a  w o z y  z n p e ł n i e  o p u s zc z o n e ,  t e g o  s am e g o  ie szcze  wieczo­
r a  U r z ę d n i k  po l ic j i  s p o tk a ł  na  C y b ió sk im  m oście.  L e ż a ło  na 
n ie b  w te d y  ie szcze  3 ‘d u b e l tó w k i ,  t o r b a  my śliw ska  z a m u n ic ją ,  
i  p ik i ,  s k r z y n k a  z l i t u  pa cz k am i  ł a d u n k ó w ,  a w k a żd e j  b y ło  
p o  30  o s t r y c h  n a b o jó w .  T r z y  o s ta tn ie  w ozy,-  ie szcze  w o k o ­
l icy  T u m u  p r z e z  2ch  po  m ie jsku  o b r a n y c h  lu d z i ,  o t r z y m a ły  
w ia d o m o ść - ,  i e  m o s t  W a l i s z e w s k i  ie s t  w o js k ie m  o b s ad z a n y .

P a r o b c y  p r z e to  na  m ie jscu  za raz  z aw r ó c i l i  w o z y ,  i z tym i  co
leszc/.e  w te d y  n ie  z e s k o c zy l i ,  p o jec ha l i  do  domn. ' VT nocy z. i  
na  4 ty  M a r c a  a re s z to w a n o  także  m n ó s tw o  s p r z y s i ę ż o n y c b , a 
n a s tę p n y c h  dni z na lez iono  w ie le  ie szcze  b ro n i  o k o ł o  i w s am ym  
P o z n a n iu .

T a k  s ię  s k o ń c z y ło  r e w o lu c y jn e  p r / e d s i ę w z i ę c i e  w tu te j s z y c h
p r o w i n c j a c h ,  a z e b r a n e  o rs z ak i  w c hw il i  k ied y  w a lk a  r o z ­
p o c zą ć  się  m i a ł a ,  n ig d z ie  się  w n ią  nie  w d a ł y ;  a  tak  p o ­
k a z a ło  się ,  że  t o  p rz e d s ię w z ię c ie  , choc iaż  od  w ie lu  la t  we  
F r a n c j i  dość pub l ic zn ie  w y ra b ia n e ,  t e o r y t y c z n i e  r o z t r z ą s a n e  
i p r z y g o t o w y w a n e  , w  tu te j s z y c h  n i e g d y ś  P o l s k i c h  c zęśc iach  
k r a j u  p r z e z  w ie le  osób c zy n n ie  r o z k r z e w ń n e  i w sp  e ra u e ,  na 
b a r d z o  o g ó ln y c h  i s p e c ja ln y c h  p lan ach  z b u d o w a n e ,  na  n a j g e -  
r ę t . z e m  p o d b n d z a n i u ,  u ' .żuc ia  n a r o d o w o ś c i ,  iako  też  na r o z ­
ż a r z e n iu  n iena w iśc i  p rz e c i w k o  N iem com  o p a r t e ,  s p o c z y w a ło  
p rz e c i e ż  c a łk ie m  i ze w s z y s tk i e m  na z łu d z en ia c h  co do  ż y ­
czeń  i in te r e s ó w  p r a w y c h  O b y w a t e l i  i s tan u  c h ło p s k ie g o .

W n i o s k i  P r o k u r a t o r a  w  p r o c e s i e  o  z w i ą z e k  r b  
w o l u c y j n y .  —  B erlin  tJgo S ierpn i a. Posiedzen ie  
otwarłem zostało o godzicie 8. Obecnych znsj;'uie 
się 60 oskarżonych, którzy wedle aktu oskarżenia, 
stanowią pierwszą kategorję. Prezes czyta listę 
imienną oskarżonych; badanie rozpoczęto od Ludwi­
ka M ierosławskiego. Ten zeznał co do os-, b y : Iż 
ina lat. 33, że urodził się w Nemours we Francji,  że 
ie<t Katolikiem. Jego Ojciec był Pułkownikiem w b. 
wojsku polakiem i Adjutantem "Marszałka Davoust. 
Mając lat 7, oskarżony przy by łd o  Ki ólestw a Polskiego* 
chodził do Gimnazjum w f ,  unży przez lat 3, następnie | 
przyiętym został do Szkoły Kadetów w Kaliszu. W r. 
1830 wstąpił iakoPodchorąży do 5go pułku linjowfgo, 
połą zy ł  się z rewolucją, i z stał awansowany na Po­
rucznika w strzelcach konnych; wszedł do Austrji 
z korpusem Jenerała Rom arino , następnie we Francji 
iako emigrant znalazł przytułek. W 1836 zamieszkał 
w Paryżu; tam trudnił się pisaniem dzieł,  szczególniej 
tyczących się Kstorji; samemi literackieini pracami i 
dawaniem lekcji młodym wojskowym W ] S40 Komi­
tet Centralny użył iego pńóra po dziennikach; w 1842 
roku został członkiem towarzystwa dem- kratycznego, 
a w J844 członkiem Komitetu Centralnego. B a d a n y  
M ierosław ski przyznał, że w 1844 wstąpił do towa­
rzystwa demokratycznego, którego celem : I )  Propa­
ganda. 2) Spt*zysiężenie, 3j Powstanie. Miałoskarżony
dowodzić iszym  zaciągiem z Poznańskiego. P rzybyłdo  
Poznania w Marcu 1845, naradzał się z Uelimanem u 
•Łąckiego; Iąebeha wcale nie znał.  i przedstawionego 
mu wSądzie nie poznał; b a w i ł  w Poznaniu 6 tygodni, ,
i powtórnie tam przybył 31 Grud: 1845 r. Wówczas |
mieszkał u Profesora Lipńjswskiego, później u Bu» 
ch'owskiego; Jarochoekif go nie znał. Jeżeli w przy g o ­
towa wczetn śledztwie iuaczej zeznał,  to może uznać 
ty lko sądowe, nigdy zaa policyjne postępowanie. Jeź 
dził do Krakowa, i tam miał  konferencję z ludźmi ,  któ
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Pych nie m ze iuż w ymienić, i fam postanowiono lud­
ność w ie d n y m  dniu zgromadzić, i dla Poznania i Prus 
w naznaczonych miejscach skoncentrować. O rządzie, 
k tóry  miał być ustanow ionym , nic nie mówjpno, on 
Diiał na t» tajne instrukcje. Liebelt wcale nie b y ł  w y­
bieranym na członka za Poznań, mówiono tylko w pe- 
wnem towarzystwie, że to człowiek zdolny. W  śledz­
twie przygotowawczym inkw iren t źle go zrozumiał,  
bo on (obwiniony) t łum aczy ł  się po francuzku. I)o 
Krakowa ieździł pod imieniem Latkowskiego z Kosiń­
skim, k tóry tam podobnoGuwernantki szukał. W Kra­
kowie odbył trzy posiedzenia: na Iszem rozdał instruk­
cje, na 2giem ukonsty tuowano rząd i naznaczono dzień

fiowstauia na 21 L u te g o ,1846 na 7 godzinę wieczorem, 
nstrukcje  d yk tow ał  Tyssowskiemu. Przedstawione 

mu instrukcje uznaie Za też same co do pierw’szej czę- 
śc o Komisarzach ok ręgow ych ; d rugie  zaś za sfałszo­
wane przez przepisującego podaie. (D C. n.)

T u rc ja . — Z pow oduzaw ichrzeń  wy buch łych  w Al- 
banji,  Porta posła ła  flotyllę do b rzegów  albańskich.—  
Nowy Poseł perski przy  dworze fraucu: Mirsa M e- 
hem ed d li  Chan, 31go,z.  tu. p rz y b y ł  z orszakiem 
z T r a p e z u n tu  do S tambułu.

W ło c h y  —  Wszędzie objawia się w wyższym Jesz­
cze stopniu troskliwość i m iłość  dla Ojca Śgo P jc s a  
IXg>. Tysiące ludzi otacza plac, gdy on wyjeżdża ku 
wieczorowi, i towarzyszy mu z wyrazami zapału; ty ­
siące ludzi przyjm uią go tym sposobem , gdy  wraca. 
Zaostrzone są wszystkie środki bezpieczeństwa naprze­
ciw wszelkim niepokojom; wszystkie straże wojskowa 
bez wyiątku są podwojone. W szyscy  tłum nie  garną 
się do gwardji Darodowej, a Rzym podobny iest do o- 
g rom nego zbr  jnego  miasta. Zachowanie się ludu 
wprowadza każdego cudzoziemca w zadziwienie.

Rozmaitości.— lAleratLafont en z w yk ł  byłcodzien- 
nie rano zjadać iabłko pieczone. Jednego poranku u 
pieczone iabłko (ponieważ ieszcze by łó  za gorące) po­
ło ż y ł  na gzymsie kominka, aby w ystyg ło ,  a sam po­
szed ł do bibljoteki swoiej. W łaśnie w tenczas p rzyby ło  
kilku iego pr/.yiaciół,  i czekali na niego; ieden z nich 
postrzeg łszy  iabłko, z jad ł  ie. W  tem n iedługo wraca 
L a fo n te n ,  nie postrzega iabłka, i pom iarkował zaraz 
co z niui zrobiło się; z udanym przestrachem zawoła: 
eNa miłość Boską, kto z jadł iabłko które leżało na 
kominie?” i>Z nas żaden” odpowiadają przyjaciele. »A 
to chw ała  Bogu, bo to iabłko by ło  zaprawione ąrsze- 
nikiem na trucie szczurów.” »0  dla Bogal zawoła win- 
ny ,  ia go zjadłem , iestem otruty! Zmiłujcie się ratu j-

do chustki wlewaią, tak w 17 wieku panował w Ma­
drycie zwyczaj karnawałowy obdarzać Damy pachni- 
dłami. W czasie publicznych karnawałow ych zabaw, 
napełniali eleganci skorupki z i a j  (z k tórych  białka i 
i żółtka maleńką d /iureczką wypuszczali), różnemi 
pachnidłami; zakieiali potem zgrabnie dziurkę i nosili 
takie iaia w kieszeniach. Potem rzucali ie damom prze­
chodzącym na plecy, a często zdarzało się że na g ło ­
w ę ,  t»k ,  że nie iedna ca ła  przemoczona, iakby ią kto 
z. wo 5 \w yciągnął,  powracała do domu aby przebrać 
S ię . Nie bardzo wygodny z w y c z a j .

PRZY JECH A LI do W A R SZA W Y .
Palt* , z Zagranicy; Braun Urzęd: z po­

zostałych W ydziałów  b. Kom: W ojny, z B e r l i n a ;  Brimer Daria 
Zona Jene: zP rus,; D .tko  W oje: O b :  « Lubelskiego; Jerin  Alex.- 
Oby. z Będzina; Korew.i Dom: Ob: z Umerzyn; Łubieński Konst: 
Hr. z Poznania; Lem picki Lndw: Oby: z Iwanisk; Nowakowski 
W alery  A rt) sta Dram: z Krakowa. (G. P.y

jdowiesikutul.
W  domu pod N r 2185 A, prr.y ulicy W ygoń, nowo-wy restau­

rowanym, niegdy miejsce sławne z Ogródka spacerow ego  pod 
Kogutem zwanym, gdzie teraz nowy tro to a r zrobiony będzie, 
LOKA LE różue na zakład Piwa Bawarskiego lub inny dogodne, 
są do naięcia; uiemniej kom pletni Garbarnia z wszelkiemi r e ­
kwizytami dogodnemi i Młynem; oraz  różne Lokale wygodne, 

•na p iątrze i parterze, od S. Michała r. b. W iadomość u Rządcy 
domu, lub u właściciela w domu pod Nr 2m przy ul: Sgo Jaua> 
w Handlu win i Korzeni.

IIĘGAWICZlil JEDWABNE LETKIE.
Nadspodziewany pokop na ogłoszone Kurjerem  Rękawiczki 
M cdyoldńikiem i zwane, M aszyną Palantową  krajane, zapas 
takowych na kilka dni wyczerpnął.— Ukończywszy obecnie 
dragi znaczniejszy zapas tychże Rękawiczek tak  w różnych 
kulorach iako i wszelkiej wielkości, dla Dam  i M ęzczyzn, mani 
przeto sobie za obowiązek uwiadomić o tem Szanowną Publi­
czność.—  >/ Letronne.

Na żądanie pełuoletuicli i opieki nieletnich SSrów po e. p. 
Janie 'Jeziorańskim  Naczelniku Sekcji Celnej w Komisji Rząd: 
Prz: i Skarbu pozostałych, oraz z mocy upoważnienia presi- 
dji T ryb: Cyw: Gub: W arsz:, odbywać się będzie w d. 11 /23  
b. m. o godz: 4 po południa i dui następnych, Uprzedaż przez 
publiczną licytację Ruchomości po tymże Jan ie  Jeziorańskim  
pozostałych, a mianowicie: Kosztowuos'ci, Sreber Zeirirów 
Obrazów, Mebli, G arderoby, Bielizny; oraz innych sprzętów’ 
gospodarskich; ,ak niemniej Bibljoteki; a to w domu pod Nr 
2783 przy ulicy A lexandra  położonym, dawniej pałacem K a­
ras,a zwanym. j .  JVoAows/ci.

.  ------
z e J j * Ie*T tram p o rt S E 8 S A  ANGIELSKIEGO (CBBE- 
s nadszedł do Składu W in i Korzeni J . L. ,
</ F ta tau , przy ulicy Nowo-Senatorskiej.

cie i iest iuż bliskim omdlenia. L a fo n ten  zaczął 
śmiać się, i rzecze: »Nono, to b y ł  tylko ż a r t ,  ażeby 
dowiedzieć się kto  zjadł.” — Jak teraz Damy dla zapa­
chu kilka kropli koloriskiej wody albo innych perfum

DOM w Pradze pney ulicy Targowej pod Nr 1.58, 
i FOLW ARK. Popowo Borowe w Okręgu Pułtuskim , 
o mil 5 od W arszawy położony, w drodze działów, 
z mocy wyroków Trybunału tutejszego przed Dele­

gowanym W nym Cichorskim S ę d z i ą ,  w miejscu p o s i e d z e ń  T ry­
bunału przy ulicy Długiej Nro 549; ostatecznie w dniu 16
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Lipca (28 Sierpnia) r .  b. o godz: 4tej po południu,  sprzedane 
zostaną. O warunkach powziąść można wiadomość u Lipiń­
skiego Adwokata, iako sprzedaż popieraiącego, pod Nr 539 
przy ulicy Kapitulnej mies/.kaiącego, i u Pisarza Wydz: IVgo. 
Licy tacja Domu w Pradze rozpocznie się od summy r s . (J59 k. 16, 
a  Folwarku Popowo Borowe od rs. 2005 k. 86, iako od w ar­
tości do części w yrokiem zniżonej.

KECHT,
^codz iennie  z rana do godziny 12tej i po południu od 3c i e j ^  
|®do 6 tej, znajduie się w mieszkaniu swoiem przy ulicy Kra 
j^jjkow:-Przedmieście pod Nrem 437, w prosi Dobroczynności.,,^ 
fejDla ubogich, t ylko do godz: 9tej z rana. v |g|

W  posesjr Nro 3133 lit: A, zarąz za rogatkami Marymontskie- 
mi, iest do w yuaięcia od Sgo Michała r. b. 5 POKOI, Przedpo­
k ó j ,  Kuchnia, Spiżarnia, Piwnica, Stajnia, Wozownia, Składy 
na zboże lub iuue przedmioty, i Ogród mniejszy; wszystko za 
opłatą roczoie dukatów 45. Wiadomość w tym przedmiocie 
otrzymać można w Kancełarji Marcina Ciechanowskiego Pisarza 
Aktowego Królestwa, pod Nr 2244 lit: A. mieszkaiącego.

W  mieście granicznem Słupcy, w miejscu nader ko- 
rzystnem, gdzie tylko iedyna Oberża istnieie, iest od 
1 go Października r. b. lub Igo Stycznia r. p. do sprze- 

*K£i3Eb50® dania lub wydzierżawienia z wcjęej ręki DOM mas- 
siw murowany ,. SIOTEŁ POŁSHI”, ' wraz z Stajniami 
h a  120 koni i wszelkiemi potrzebuemi zabudówaniami, z P ro ­
pinacją własną, od miejskiej niezależną. O bliższych warun­
kach dowiedzieć się można w Składzie Sukna i Kortów W  W. 
S. Siupryn.icw icz  et Comp: przy ulicy Miodowej w pałacu K o­
chanowskich, oraz w K aliszu  w Hotelu Polskim.

Z powodu wyiazdu, trzy 1 * 0 1 4  z meblami, Kuchnia,
i t. d., są do uaięcia od początku Września, aź do Wielkiej 
Nocy przyszłego roku, przy ulicy Orlej pod Nr 726 na dole 
od froutu. W chód w dziedziniec po lewej stronie.

BUTY ranne, wyszywane włóczką, na czarnym tle, 
av czerwone kwiaty, z brzegiem dokoła naśladującym 
skórę lamparcią, z klinami w tyle cholew z czaruego 
sukna, ooegdaj w domu Nro 726 przy uli^y Leszno, 

skradzione zostały. Kloby takowe dostizegł, raczy przytrzy­
mać, i dać znsć o tem do Rządcy powyższego domu.

n o s i  za Powązkowskiemi rogatkami, vr trod 
*'u Cbozn, przynoszący znaczną korzyść, w któ- 

"r.;, r _ . r \m  znajduie się 12 Stancji, z Komórkami i Stuj- 
niami, Ogrodem dosyć duży m, pod Nr 32, iest do 

sprzedania. "Wiadomość tamże.
Niżej podpisany, mam sobie za obowiązek donieść J W W .

’ ^  Patom, iż w pracow ni moiej, można dostać Fraków, 
Tuzurków, Rnjtroków, po złp. 96, na czas zamówiony; Pal­
to,ly z sukna zwanego Kondrynkton, po złp. 66; Spodnie 
to r to w e  czarne lub w innych kolorach, po zip 36; Kamizel­
ki bardzo gustowne na różne ceuy; rarazem donoszę, iż po­
dejmuję się ROBOT z własnego sukna; naprzykład, od ro­
boty Fraka, Tużurka, Rajtroka zł. 22; od roboty Spodni i Ka­
mizelek zł, 8 . — Antoni W in n ic k i , Krawiec Mezki, mieszka 
przy ulicy Długiej Nr 551, czyli na Lasockiem.

Na żądanie pełnomocnika sądowego i z mocy upoważnienia 
presidii Trsb:  Cywilu: tutejszego, pod dniem 2/14 Sierp- doNru 
69,7 1 I wydanego, w domu przy ulicy Nowolipie pód Nr 2465 
położonym, sprzedane zostaną drogą publicznej licytacji przed 
podpisanym Reientem dnia 11/23 b. m. o godz: 10 z rana, roz­
maite Ruchomości do spadku po niegdy Macieju Gołaszewskim 
należące, iako to ;  Meble, Obrazy olejne, Zegar stołowy brązo­

wy, Garderoba, Srebra, i inne  p r z e d m io ty ;  za g o to w e  w moDeoie 
p ła c ić  s ię  m a iące  p ien iąd ze .  — M asłow ski, R. K. Z.

Ktoby miał zamiar udać się do ŻYTOUIEIIZI lub 
BERDYCZOWA, może odbyć tę podróż lekkim wygodnym 
powozem. Bliższa wiadomość w Handlu Szkła i Fiiansn,  na 
Krakow skiem-Przedmieściu, obok Dobroczynności Nro 309.

W  domu pod Nrem 1346 przy rogu ulicy Ma­
zowieckiej i Sto Krzyzkiej,  naprzeciw Miotera, 
są do sprzedania dwie KLACZE i dwa OGIE­
RY, maści gniadej i karo-gniadej.

j M i g i P i A  ut«
W  dobrach Donacyjnyrh Kozienice, w Gu- 

bernji Radomskiej, iest do sprzedania sześć 
sztuk B il 23 ,t J O  W  czystej rassy szwaj­
carskiej i holenderskiej, starych od 2ch do S

óciu lat, |(o cenach od 200 do 600 złp.— Kozienice d. 
26 Lipca 1847 r . —  A d m in is tra c ja  Dóbr Kozienice.

KSIĄŻECZKA Służbowa Gotlieba Czerwińskiego, zaginę­
ła; Znalazca raczy oddać do Kaucellarji C y r l : 11.

Dnia 20 b. m. wieczorem, wybiegła mała SUCZ­
KA z wyźełków angielskich, uszy kasztanowate, 
z plamką białą na łebku, 3 plamy kasztanowate 
na grzbiecie i takiż ogonek na końcu biały. Kto 

odda w domu Meindersa przy uli: Rymarskiej pod Łososiem, 
otrzyma nagrodę.

Z  Kantoru Zleceń przy ul: W ierzbowej N r  4 7 3  c.
KOCZ poczwórny wiedeński, Brand mai era, nie wiele uży­

wany, do sprzedauia w Hotelu Rzymskim; dowiedzieć się 
pod Nr 2gim.

Z powodu wyiazdu, iest do zbycia PANTALJON mahonio­
wy o 6*/2 oktawy; tudzież MEBLE iesionowe, Włosienicą 
czarną powleczone; BRYCZKA kry ta  najdyc/nnka; i rozmai­
te inne SPRZĘTY domowe. Wiadomość o takowych powziąść 
można przy ulicy Leszno w domu pod Ńr 678, na Im pią 
trze od frontu.

Przy ulicy Marszałkowskiej pod Nr 1392, naprzeciw kolei 
żelaznej, iest do wynaięcia LOKAL od S. Michała, mogący 
być użyty na Kawiarnię, Traktjeruię,  lub też na inny proceder.

KOCZ używany, w dobrym stanie, lekki; również MA­
GIEL w dobrym stanie, są do sprzedania za pomierną cenę, 
pod Nr 747 przy ulicy Elektoralnej, u Lakiernika.

Dziś rano ciepła stopni 14. Wczoraj w południe 13.
TEATR. Dziś dla słabości kilku osób, zmienione widowisko; 

w Wielkim Teatrze będzie 7my raz Hrabia M onte C hristo ; za­
cznie się o 7ej. W  Rozmaitości 46ty raz IV ó j  i Siostrzeniec. 47 
raz K w arantanna  47my raz Pewien Jegomość, i Tańce ; a za­
powiedziane na dziś, będą iutro.

Dnia 22 b. m. rozpoczyna się na nowo sprzedaż P I W A  
Angielsko - Kozieuickiego; oczem zawiadamiam Szanownych 
Znawców i Amatorów. Lokal mój pod ,Nr 473 przy ulicy 
Wierzbowej w domu Petyskusa.— Me n c e l .

Ju tro  w handlu M ajewskiego  przy uh Bednarskiej, na Śnia­
danie r Kapłonki, Kaczka z komputem,Polędwica,Schab,Pieczeń 
barania, cielęca i huzarska, Zrazy  wiedeńskie, Muszczki, Kotle­
ty, Chłodnik,Raki.  — Obiad: Barszcz, Zupa rumiana, Pulardy 
z ry żem, Comber barani, Komput z fruktów.

Jutro w Haudln Win i Korzeni W. Koł dr osińskiego, przy 
uli: Miodowej, wprost Sądu Apel:, na Śniadanie: Pieczeń huzar­
ska, Potrawa z pulard, Kotlety cielęce i wołowe, Rozbratel.— 
Obiad : Barszcz i Rosół, Sztuka mięsa, Potrawa, Kaczka i t. p.


